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Andrzej W ójcik
( 1 9 5 8 - 2 0 0 6 )

W listopadzie 2006 roku pożegna­
liśmy Doktora Andrzeja Wójcika, na­
szego kolegę i współpracownika. Jego 
przedwczesna śmierć była następ ­
stwem choroby, z k tórą zmagał się od 
wielu lat.

Andrzej Wójcik ukończył studia 
matematyczne na Uniwersytecie Ślą­
skim. W 1982 roku został asystentem 
w nowo powstałym Zakładzie Logiki 
i Metodologii w Instytucie Filozofii 
na Wydziale Nauk Społecznych.
W roku 1990 obronił pracę doktorską Presupozycje w pragmatyce for­
malnej. Od 1 lipca 1992 do 1 października 2000 roku pełnił obowiązki 
kierownika Zakładu Logiki i Metodologii. Jego zainteresowania n a ­
ukowe skupiały się wokół szeroko pojętej logiki i filozofii języka; 
w szczególności zajmowała Go pragm atyka logiczna, teoria argum en­
tacji, teoria perswazji i m anipulacji. Je st współautorem  Ćwiczeń 
w badaniu argumentów  (Wydawnictwo Naukowe PWN, 2003) oraz 
autorem  kilkudziesięciu artykułów naukowych (m.in. O propagan­
dzie, dezinformacji i języku dezinformowania, Jak  ludzie kłam ią mó­
wiąc prawdę, Negocjacje -  próba formalizacji). W ostatnich latach 
przygotowywał rozprawę habilitacyjną poświęconą problemowi praw­
dy w Biblii hebrajskiej. Książka jest na etapie opracowania redak­
cyjnego. W roku 2007 przewidziano jej druk.

Andrzej Wójcik był łubiany i ceniony przez studentów jako wy­
kładowca. Od wielu lat prowadził cieszące się dużym zainteresowa­
niem młodych adeptów filozofii prosem inaria z zakresu pragm atyki 
logicznej oraz języka reklamy, propagandy i negocjacji; był promoto­
rem licznych prac magisterskich. Potrafił zainteresować słuchaczy 
logiką, pokazać jej związek z życiem codziennym, sprawić, że stawa-
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ła  się  o n a  p rz e d m io te m  z ro z u m ia ły m  i a tra k c y jn y m . M ia ł zw yczaj 
k a ż d y  w y k ła d  rozpoczynać  od dow cipu  czy anegdo ty .

W sp o m in a ją c  A n d rz e ja , n ie  m o żn a  o g ran iczy ć  się  je d n a k  ty lk o  do 
Je g o  z a in te re s o w a ń  i o s iąg n ięć  zaw odow ych. P ra c a  n ie  s ta n o w iła  b o ­
w iem  jedynego  se n su  Jego  życia. S p e łn ia ł się  rów nież  jak o  p rzy k ła d n y  
m ąż , ojciec dw óch córek . Z n a liśm y  Go ja k o  cz ło w iek a  g łębok ie j w ia ­
ry . N ig d y  się  z ty m  p rz e s a d n ie  n ie  obnosił, a le  ró w n ież  n ie  u k ry w a ł. 
B ył je d n y m  z lid e ró w  n ie fo rm a ln ie  d z ia ła jące j c h rz e śc ija ń sk ie j G ru ­
p y  T y m o te u sz a , sk u p ia ją c e j re p re z e n ta n tó w  ró żn y c h  w y z n a ń  c h rz e ­
śc ijań sk ich . P ro w ad z ił dz ia ła lność  ew an g e lizacy jn ą , ko lp o rto w ał m .in . 
e g z e m p la rz e  B ib lii do d aw n e g o  Z w ią z k u  R ad z iec k ieg o , d o c ie ra ją c  
w  sw ych  p o d ró ża c h  aż  po K a m c z a tk ę . B ra ł  te ż  c zy n n y  u d z ia ł  w  p r a ­
cach  D u s z p a s te r s tw a  A k ad em ick ieg o  w  K ato w icach . Za sw oje m o tto  
o b ra ł z d a n ie  z L is tu  Ś w ię tego  P a w ła  do T y m o teu sza : Co u s łysza łeś  
ode m nie z a  pośred n ic tw em  w ielu  św iadków , p rze k a ż  za słu gu jącym  n a  
w ia rę  lu d z io m , k tó rzy  też  b ęd ą  zd o ln i n au czać  i innych  (2 T m  2, 2).

A n d rze j b y ł cz łow iek iem  ż e la z n y ch  z a sa d , k tó ry  w y m a g a ją c  dużo 
od siebie, p o zo staw ał jed n o cześn ie  zadziw ia jąco  to le ran c y jn y  i o tw a rty  
w  s to s u n k u  do in n y c h . W y ra z is te  p o g lą d y  n ie  p rz e s z k a d z a ły  M u 
w  gotow ości do d y sk u s ji  n a  k a ż d y  te m a t ,  rzeczow ej i p e łn e j s z a c u n ­
k u  d la  rozm ów cy w y m ia n y  a rg u m e n tó w . L u d z ie  o in n y m  św ia to p o ­
g ląd z ie  n ie  czu li z Je g o  s tro n y  c ie n ia  n iech ęc i a n i  n a jm n ie jsz e j p r e ­
sji. N ie  p rzy ch o d z iło  M u  do głow y n a w ra c a n ie  kogoko lw iek  n a  siłę. 
M o żn a  rzec , że p re z e n to w a ł n a  co d z ień  id e a ł  c h rz e śc ija ń sk ie j p o k o ­
ry  i m iłości b liźn iego .

A n d rze j p ro w a d z ił  n iez w y k le  a k ty w n y  try b  ży c ia . J e d n ą  z jego  
p a s ji  by ło  ż e g la rs tw o ; dużo  ró w n ież  b ieg a ł. W iele p o d ró żo w ał (m .in . 
S ta n y  Z jed n o czo n e , E u r o p a  Z a c h o d n ia , W ie lk a  B r y ta n ia ,  d a w n y  
Z w iązek  R ad z ieck i, Iz ra e l) , m ia ł o g ro m n ą  rz e sz ę  zn a jo m y ch  i p rz y ­
jac ió ł n a  ca ły m  św iecie.

Z a p a m ię ta m y  A n d rz e ja  W ójcika  n ie  ty lk o  ja k o  zdo lnego  n a u k o w ­
ca, k tó re m u  n ie  d a n e  było  skończyć rozpoczę tego  d z ie ła , a le  ró w n ież  
ja k o  u czy n n eg o  i sko rego  do pom ocy ko legę , cz łow ieka  w raż liw eg o , 
sk ro m n eg o , o tw a rte g o , c ie rp liw ego . Z aw sze  u ś m ie c h n ię ty  i życzliwy, 
p o tra f ił  w  sposób  m ą d ry  cieszyć  się  życiem . P o k a z a ł n a m , że n a w e t 
w  o b liczu  ś m ie r te ln e j  c h o ro b y  m o ż n a  do k o ń c a  z a c h o w a ć  pogodę  
d u c h a .


